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OPINI A. 


Sąd rozmaity, o tój samój rzeczy, nazywa- 
my trafnie widzeniem, bo patrząc z dwóch 
punktów różnych na ciało trzecie, wzrok nasz 
spotyka się ua nióm pod kątem stanowiącym 
widzenia naszego różnicę, a jego rozwartość 


mierzy sądu i zdań naszych różność, będącą | 


rzeczywiście, tylko samego widzenia różnicą 

Sąd wszystkich ludzi razem wziętych, po- 
wiedział jęden z naszych myślicieli, jęst tak- 
że względnym. jeszcze sądem, bo jest sądem 
tylko ludzi samych, a ich stanowisko, jest 
względnóm do reszty istnienia. 

Historyją uważamy za najwyższy trybunał 
ogólnego sądu, a jednak i historyja nie jest 
nieomylną. W perspektywie cząsu, dawne po- 
wagi, wielkości i znaczenia sprowadza ona 
z piedestału, na który chwilowo je wzniosła 
i olbrzymów zamienia w karłów niekiedy. 

Aleksandra Macedońskiego „wielkim* 0- 
chrzciła históryja,—my w nim widzimy zabor- 
cę; ubóstwiany Cezar, dla nas—zabójca idei; 
mordercę Brutusa usprawiedliwiamy przewo- 
dnią jego myślą publicznego dobra; u Saint- 
Hilair'a Napoleon I-szy bohatćrem, — Wiktor 
Hugo nazywa go „drwalem Europy.“ 

Ludzkość, a więc i jednostki ją składają- 
ce, dażą do jednego celu, lecz różnómi dro- 
gami. Siła rozkładu pracy, pojęć, kierunków, 
jest zarazem twórczą siłą. Suma zbiorowćj 
działalności narodu, tworzy dopiéro orzecze- 
nie o doniosłości takowćj. Im większa gdzie 
kipi praca, dążność do udoskonalenia, chęć 
powszechnego dobra, tém mnićj tam słów, 
drobiazgowych ocen, -a więcćj skromnego czy- 
nu, przy, surowóm wnikaniu w samego siè- 
bie, spotykamy, 

Wyznać znowu „vice versa* przychodzi, że 
ci, którzy poczawają się do wspólnego wszyst- 
kich trudu, a najmnićj przykładają do niego 
ręki, nietylko najbardziej są wymagający, ale 
z ducha przeciwieństwa starają się prawdziwą 
zasługę umniejszyć, aby swym blaskiem nie 
rozświćcała ich lenistwa, albo zupełnie zni- 
welować ją usiłują dla tego, żeby pokryć swą 
własną nicość, 

Opinije, na wiatr u nas się rodzące, są po 
większćj części wynikiem tych ludzi skarlenia 
ogólnego i mroku, i z tego to właśnie po- 
wodu zastanowimy się nadtóm, co to jest opi- 
nija, jaką być powinna, czy właściwa opinija 
istnieje i jakiego to składowego czynnika w 
niej u nas nie dostaje? 

Opinija, jest to sąd publiczny o ludziach, 
ich życiu i czynach, e taki sąd istnićć po- 
winien, o tóm przekonywa sama natura— 
głos sumienia, który, chociaż niezaraz inie- 
zawsze, zwykł się jednak prędzćj lub później 
budzić nawet w największych zbrodniarzach. 
Do takiego sądu o ludziach, mą zupełne prawo 


| spółeczeństwo, które ich wychowało, utrzymu- 
| je i dla którego szezęścia lub niedoli oni ży- 
| Ja=od tego tóż spółeczeństwa: zależy na zie- 
mi ocena postępków,  magroda *lnb kara na- 
sza. By jednak sąd, tak potężny i zbawien- 
ny, miał słuszną zasadę i dobry skutek, po- 
| winien gr rawdzie, una naj- 
| sumienniejszém zbadaniu nietylko postępków 
podsądnego, 
' okoliczności, pod wpływem których ujawnio- 
ne zostały. Nic bowiem łatwiejszego, jak przez 
próżność kądzić próżności. i znown jak ,po- 
dać kogo: w podejrzenie, a co' gorsza usilo- 
wać  obedrzćć bliźniego ze sławy i dobrego 


nagrodzić, gdy ci 
twarzonemu, niezć 

Procedura kryminalna, we wszystkich kra- 
jach cywilizowanych, domaga się przedewszyst- 
kićm sprawiedliwości; « prawa i władze na 
| miesprawiedliwych sędziów najcięższe ary na- 
kładają— tak samo być powinno we wszyst- 
kich sprawach spółecznych, pisanym kodeksem 
karnym nieobjętych—gdy sądzimy ludzi pod 
względem moralnym. 

Właściwie do wydawania prawdziwych są- 
dów o ludziach potrzeba w sądzących wiel- 
| kich, moralnych warunków; najprzód: żywota 
z ich strony, o ile to tylko jest możebnóm, 
nieskałanego,— wysokiego poczucia prawdy, a 
zatóm bezstromności,—głębokićj znajomości sie- 
bie samego i ludzi, ich słabości i czynów, a 
co najważniejsza, nieodzownómi tu są, najwznio- 
ślejsze zasady religijne, które, nie pozwa- 
lają czynić i wyrządzać drugiemu, co nam 
jest niemiłe i głoszą, że kto sądzi i sam są- 
dzonym będzie. 

Niestety, z opinijami przez takich sędziów 
| wydawanómi, nader trudno się spotkać, 

Ludzie * są ułommi, mają swoje usterki i 
ci, których wyróżniamy od drugich, a nawet 
poczytujemy za najlepszych, nie są bez ska- 
zy. Kto wić, czy z dwóch ludzi, tego, któ- 
ry mie zgrzeszył dla braku sposobności do 
grzechu, i drugiego, który z upadku miał si- 
łe się podnióść i oczyścić z kału, co go chwi- 
lowo zabrukał, — kto wić, czy ostatni nie wię- 
cćj ma charakteru, hartu i woli. Bezwzglę- 


adanćj spo- 


jestsilną i niewzruszoną, człowiek takidajewięk- 
szą nieraz rękojmię w życiowych stósunkach, 
bo przeszedł próbę vgniową i ubezpieczył się 
od żaru namiętności i zepsucia. 

Wobec. zresztą najwyższćj. sprawiedliwości, 
każdy, jeżeli nie zadrżał, rachując się z swymi 
czynami, to zadrży kiedyś; Lecz nie zapominaj- 
my, że obok jéj surowości, występuje miłosier- 
dzie. Sprawiedliwość jest konieczna, bez nićj 
| nie byłoby hamulca na złe, ani zachęty i umoc- 
nienia w dobróm a pociechy w mieszczęściu, 
lecz sprawiedliwość winna w sobie łączyć dwa 
jeszcze pićrwiastki— wyrozumiałość i miłość. 


dnie nawet rzec można, że jeśli poprawa ta | 


ale ieh pobudek: i celów, oraz | 


imienia. Nietrudno jednak okradzionego wy- | 


spłacić już niepodobna. | 


| 


| nących i 


Gdyby nie ojcowska miłość Stwórcy dla stwo- 
rzenia, któż mógłby się ostać przed sprawiedli- 
wością jego, bo częstokroć i to nawet, c0 w. po- 
jęciach naszych, niezawsze gruntownych, nazy- 
wamy cnotą i zasługą, w obliczu Boga może 
być godnóm potępienia. ` 8 > 

Owóż miłości prawdziyćj najwięcéj nie do- 
staje w naszych ocenach, opinijach. i sądach. 
To tóż co dzień, co chwila, spełnia się ty- 
siące niesprawiedliwości i krzywd, a owe 0= 
pinije moralistów bywają najczęścićj fałszywe, 
bo nie mają na celu rzeczywistego dobra o- 
gółu, tylko „propria laus“ na piórwszym 
względzie, 

Chcąc podnićść, uzacnić kogoś, wyrozumia- 
łością, szlachetnością ma niego działać potize- 
ba. Smagając go biczem morałów sílið- 
dziówając się togą cnotliwój surowości; nę- 
kamy jeszcze więcćj upadłego —a wydaWwając 
o nim stanowczy sąd potępienia, już go, jak 
się to niestety często zdarza, zabijamy/moralnie. 

Kiedy zaś ta opinija rzuca anatetię na maj- 
szłachetniejsze nieraz dążności przez” proste 
tylko ich niezrozumienie— wtedy ci, którzy 
przyczyniają się do jéj ustanowienia, dopu- 

ię moralnćj zbrodni, bo tłumiąc w,za- 
płomyki, które jasnym płomieniem za- 
éé by mogły, zabijają myśli, chęci i ten- 
, które w płodne czyny zczasemby 


wżźrosły, r" 
Nie żyjąc w. miłości, nie znamy „życia to- 
warzyskiego, węzłami świętych: uczuć skoja- 
rzonego, nie znamy téż pożytków z niego pły- 
tych rozkoszy, jakie ono w nas 
wlaćby mogło. Stąd powstają koteryje, nie 
na. prawdzie a na fałszu, oparte. i utrzymuj 
ce się przez wzajemną adoracyją, RES 
nich należących; stąd się biorą, strzelania 4 za 
płotu; stąd skwapliwe i cliçtne' chytytanie u- 
sterek, nieódłącznych od Życia i pozórów 
najczęścićj mylnych, jako śródka do poniżania 
i zniesławiania drugich, by maluczkość swą o=- 
kryć aureolą chwały i jaśnićć, choćby nA chwi- 
lę zasługą rzekomych obrońców dobra publicz- 
nego. Z braku to miłości i znajomości samych 
siebie rodzi się najbrudniejszy egoizm, pycha, 
chęć wywyższenia, się. kosztem dobrego imie- 
nia, szczęścia i spokoju braci, a. skutkiem tego 
powstaje coraz większa niezgoda między ludź- 
mi, zawiść, nieukrócona niczóm żemsta, Iib- 
jaça się tylko w cierpieniach drugiego, 4 dalój 
mime: pozornego blasku, karłowatość pojęć, je- 
dnóm słowem; coraz większy rozkład moralny. 
W obliczu: Boga wszyscy jesteśmy równi'i 
wszyscy powinniśmy się kochać wzajemńie, 
podtrzymywać w przejściach życią i wspiórać, - 
nie zaś miotać na.się, szkalować i szarpać. Przez 
to tylko ci, costoją wysoko w spółeczęństwie;za- 
zdroszczą stojącym wyżćj, a gardzą niższymi: =— 
niżsi znów okiem zawiści spoglądają ta tych, 
co szczeblem wyżćj stoją w spółecznój kije- 
rarchii. A 


GP 


IM AU o 


ca 


wki to sposób prawie stósujemy chryatyja- | 


nizm w życiu spółecznóm i prywatnóm. A jednak 
mając przykład mistrza jego zasad, powinni- 
byśmy pomyśłćć, że jego słowa mają mieszkać 
w naszóm sercu i być podstawą wszystkich na- 
szych postępków. Usta nasze wyznają go, ale 
„przeczą mu serca. Miłość tylko, jako prawdziwa 
posłanka niebios, przy trzeźwym rozumie, do- 
'brój woli i statecznćj pracy, więcćj niż dra- 
f końskie prawą, do poprawy nas samych i do 
| rzeczywistego dobra dopomódz może, bo ona i 
z nićj płynące zdroje, najdzielnićj uszlache- 
| tniają życie, utrzymują w zgodzie rodziny, 
=spółeczeństwa, narody i ludzkość całą. 
Czynami cnót i miłośći oddziałowywujemy na 
da, wytwarzając z samych siebie skarby 
ij 


Święceń i wzniosłych czuć, — zapominają- 
Sk zaś o swóm przeznaczeniu, zmusimy, iż we 
"własnych ich piersiach zabrzmi donioślejszy 
głos, nad wszelkie opinije, który ich skłoni do 
ostępowania drogą — jaką nakróśliła ręka 
dps zności dla zdrowych moralnie i pojmują- 
tych rozumnie swe przeznaczenie PBK 
R: 


WIADOMOŚCI MIEJSCOWE 1 Z OKOLIL 


== J, E. ks. Popiel biskup naszój dyjecezyi przy- 
lyt z Połorsburga do Warszawy, skąd przed obję- 
diota biskupiój stolicy miał zamiar udać się na dni 
kilka do rodziny swój w krakowskióm. Przed wy- 
jadem z Nowogrodu J. E. ks. biskup odprawił uro- 
ozyste nabożeństwo i udzielił sakramentu bierzino- 
wania obecnym tam współwyznawcom. 

== Staszewski Józef złożył na instytut moralnie 
watiiedbonych dzieci w Mokotowie rs. 3, 

TEATR. Towarzystwo dramatyczne pod dyrek- 
eyja p. Julijans. Grabińskiego, po zakończeniu let- 
niego sezonu w ogródkach warszawskich, przybyło 
do naszego miasta i z dniem 5 b. m. rozpoczęło sze- 
róg przedstawień w miejscowym teatrze. Towarzy- 
stwo to, wyróżniające się w Warszawie sumiennóm 

miem swego powołania, liczące w swóm 

gronie wiele osób obdarzonych prawdziwym talen- 
tem, zostające nadto pod dyrekcyją człowieka, któ- 
ry miłość dla piękna i szacunek dla sztuki, wyżćj 
stawia, niż schlebianie poziomym gustom pewnćj 
tość! Iioznój niestety części publiczności, jak tego 
dywiódł podczas ostatniego swego pobytu w Warsza- 
wie, powinno zyskać sobie u nas należno uznanie 
i „poparcie, Tak się spodziówamy przynajmniój, a 
jak najlepszego życząc powodzenia towarzystwu p, 
abaoo, nie możemy zrozumićć, dla czego 


opiótwaze dwa występy pod niemieckióm godłem 


| 
| 


1ozpoczęło?— Gdybyż to jewcze w Łodzi, no, toby: | 
toby do wytłomaczenia i mogloby nawet być zręcz- 

nym manewrem reżyseryj, le u mas jestęagadką, 

którą nawet wczorajsi „Nasi” nie śozwiązali, Nieraz 

strzygniętą tóż pozostawiając— Lawimy się chropo- 
watymi kamieniami — zanim przyjdzie nam bliżój 
zapoznać się z perłami repertoaru p. Grabińskiego. 
Obyśmy tylko zbyt długo na nie czekać nie byli 
zmuszeni, pośpiech w tym względzie zresztą w do- 
brze zrozumianym interesie własnym towarzystwa 
leżyćby powinien. : 

Zamiejscowi znów miłośnicy sztuki, za naszóm 
pośrednictwem proszą sz. dyrektora o ogłoszenie, 
jeżeli to być może, programu przedstawień — a 
przynajmnićj wyznaczenia terminów, w których 
celniejsze sztuki ukazać się na scenie mają. Żąda- 
nie to zostawiając uznaniu p. dyrektora, nie może- 
my mu odmówić pewnćj słuszności, bo Bogiem a 
prawdą, przyjechać mil parę w nadziei słyszenia 
dajmy na to „Halki* — trafić zaś na „Luischen und 
Fritzchen* lub nawet chociażby na „Die Tochter Be- 
lials*—to zawód niepospolity. 

TOWARZYSTWO OPIEKI nad zwierzętami w 
odezwie swój z dnia 15 z. m. Nr. 572, zawiadomiło 
nas i o ogłoszenie publiczne prosi, że wypadki sro- 
giego obchodzenia się ze zwierzętami, dla tego za- 
pewne w mieście naszćm wymykują się czujności 
władz policyjnych, że Towarzystwo nie liczy po- 
między mieszkańcami tutejszymi ani jednego czyu- 
nego członka, ku wielkiemu żalowi zarządu Towa- 
rzystwa, jak opiówa odezwa. 

Uczyniwszy zadość otrzymanemiu wezwaniu, nail- 
mieniamy zarazem, że osoby życzące sobie zapozni 
się z ustawą Towarzystwa i zapisać się na człon- 
ków jego, uczynić tomogą w naszej redakcyi. Skład- 
ka coroczna wynosi rs, 3, lub jednorazowie rs. 30. 

NIWA w zeszytach 18 i 19 mieści dalszy ciąg i 
dokończenie cennój pracy p. A. Fuligowskiego pod 
napisem „Reforma sądowa.“ z którój wyjątek, dla 
zapoznania z nią szórszego koła czytelników, podą- 
my w jednym z następnych numerów. 

„PRZYJACIEL,* kalendarz na rok 1876, ułożony 
staraniem redakcyi „Tygodnia,*w tych dniach wyj- 
dzie z pod prasy. Oprócz części kalendarzowćj, 
mieści w sobie następujące artykuły: Na 
Panna Maryja Kodeńska z ryciną, Patrono: - 
ci— Blogoslawiona AE królowa polska, Dziewi 

otne dzwonne, Stanisław Staszyc, Józef Sla 
i, Cesarstwo Rossyjskiz i Królestwo Polskie; Co 
iny na niebie? przez J. Ky Śmiertelność d; 
p A. Si, Sprawy wewnętrzue gminy;—- Poezyj 
Do Boga J. Krasickiego, Z wolą bożą, Rodzinna | 
strzecha, Skowronek W. Pola, O chwale bożćj i chwa- 
le królewskićj L. Kondratowicza, Karczma L. Niemo- 
jowskiego; — Opowiadania: Sprawiedliwość Boża, 
Dwaj bracia, Nauczyciel wiejski, Zapusty nad Wol- 
gą, dalój Cechy i stowarzyszenia rzemieślnicze, Nasza 
gospodarka, Dąb, Chmiel, Hodowla królików, Ptasie 
gniazda, i wreszcie Doświadezone rady i środki go- 
spodarcze, rękodzielnicze i domowe. 


> WAPOWMENIA Z SAWAJCARTI 


JRNEST Żwieżawski. 


SKROŚLIŁ 


Gdy teraz, po upływie lat cztórech, roztwióram 
4 pisane do matki ze Szwajenryi, pisane 
r "bezpośrednim wrażeniem tamtejszych wido- 
n matury, spółeczeństwa obecnego i wspomnień 


giajowych: — dziś jeszcze doznaję tego samego 
prawie, co, wtedy, uczucia, OC, 
raz, wśród swoich, na ziemi rodzinnćj, od- 


czuwóm z równą siłą i rozumićm to uczucie nieu- 
*łudnie, jakiegom doznawał, ilekroć wjeżdźałem z 
Niemiec do starożytnej ziemi helwetów. Traf bo- 
iwiem zdarzył, że po trzykroć przebiegałem drogę że- 
BER: na Kempten prowadzącą do Lindau, osta- 
niego punktu Bawaryi, na brzegu „szwabskiego 
aak nazywano kiedyś jezioro Boden, rozle- 
-głe jak/morze, A jedyne, z większych wodozbio- 


Ów, eh wśród germanów. Nazwą rzecz 
chciano zastąpić i ukoić pragnienia, obecnie przez 
i księcia ziszczone, co do posiadania 

p loć niezu- 


iemców portu wielkiego (Kiel), e! 
St. jaa co do floty morskićj. ; 


Otóż, potrzykroć w Lindau przyszło mi z gru 
tu państwa niemieckiego, 4 pod szachownicy bia- 
ło-niebieskiój bawarów, wstąpić na statek pod cho- 
rągiew, którą na tle czerwonóćm zdobił krzyż bi 
ły. Pierwszy raz, było to 6 lipca 1871 r., wsia- 
dłem na statek szwajcarski Bodan. 


Poczyta to kto może za zwykłą blagę turystow- | 


ską, z% sprawdzenie się tylko owego oklepanego 
przysłowia. „a beau mentir, qui vient de loin“. Wra- 
żenia bowiem z podróży, dziennik wojażerski, pi- 
sze się najczęścićj —albo, jeżeli kto istotnie jeździł 
—to ze wspomnień zblakłych, lub z listów doraźne 
tylko szezegóły zawićrających: albo iR CZĘ 
ścićj przerabia się z cudzych opisów podróżniczych 
i ozdabia kwiatami bujnój wyobraźni, uczuciami 
wymyślonómi, niebywałćmi spostrzeżeniami, Po- 
dróże d-ra Trop plein, jak raz niby ktoś miał go 
przezwać zamiast Tripplin, — trop plein kłarstwa 
literackiego i pożyczki zbyt grubej, nawet na po- 
lu blagi piśmienniezćj — są przykładem i wzorem 
tój drugiśj kategoryi opisów podróży. Do pićrwszćj 
kategoryi, więc wspomnień i listów własnych, na- 
leży niniejsza opowieść, zastrzedz tu zatóm tu- 
szę, że lubo posądzony może o blagę, w tym ra- 
zie szezórą prawdę mówię. 

Trzy ręzy wsiadałem na statek w Lindau, i za 
każdą razą uczuwałem, jak gdyby ciężki głaz z 


piersi mi się usunął, Zdawało mi się za każdą 


Poprmzedza powyższą treść kilka słów do czytel- 
ników „ Przyjaciela,” które tu powtarzamy, dla wy- 
jaśnienia, dla jakiego mianowicie koła czytelników 
pracę naszą podejmowaliśmy: 

„Kalendarz znalóźć można w każdym prawie do- 
mu, gdzie tylko czytać umieją. Bogaci czy ubodzy 
zarówno go polrzebują — ta jednak wielka między 
nimi zachodzi różnica, że kiedy zamożniejsi i wię- 
cćj umiejący ludzie posługują się kalendarzem dla 
rachuby czasu jedynie, a na resztę jego treści rzad- 
ko zwrócą oko, — inni mnićj zasobni i mniój do 
posiadania książek przyzwyczajeni, nabyty kalen- 
darz po wiele razy odczytują i z każdą jego stron- 
nicą zblizka się zapoznawają, Dla takich czytel- 
ników kalendarz staje się — przyjacielem. 

Przeświadezeni o tém, dla naszego kalendarza 
wybraliśmy tę serdeczną nazwę, do was zaś czy- 
telnicy należy ocenić, czy książeczka nasza zdoła 
zasłażyć na nią. Przyjmijcie tego gościa-przyjacie- 
la z tak życzliwóm uczuciem, z jakióm my go do 
domków i chat waszych wyprawiamy. Pragnęli- 
śmy szozérze, by wam mógł być vżytacznym, byście 
czytając te kartki nie zniechęcali się do książek, 
spotykając niezrozumiałe, lub obce dla was opisy, 
lecz przeciwnie staraliśmy się tylko PRACOM 
swojskich dotykać przedmiotów, przewidywać potrze- 
by, króślić obrazki niezmyślone a prawdziwe, 2:po- 
wszedniego życia naszego wzięte, by przea to do 
czytania pożytecznych książek was zacho 

Za przewodnią gwiazdę, za hasło które obrać so- 
bie i wierni mu Pe winniśmy, wskazujemy 
wam na tych kartach pracę i naukę— nie zapominaj- 
cie o nićm prosimy, a gdy RENE bo ludzkie, 
ale zóre słowa nasze życzliwe u was znajdą 
przyjęcie — to da Bóg doczekać przyszłego roku 
„Przyjaciel“ znowu i śmielćj już wtedy, jak.do da- 
wnych znajomych, na wasze progi zawita.“ 

Ktoby z czytelników 7ygodnia życzył sobie mióć 
nadesłanego „Przyjaciela“ lub choiał się zająć jego 
rozpowszechnieniem w większój ilości egzemplarzy, 
niech zyłosić się raczy do uaszćj redakoyi, lub do 
księgarni Leonarda Chodźki, Kalendarz obejmować 
będzie około 12 arkuszy druku, kosztować zaś k, 15. 


KORESPONDENCYJE TYGODNIA. 
Z Meurowa we Wrześniu, 
Chociaż do świętego Marcina dosyć jeszcze dalo- 
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północny, sprowadziły nam śnićg z deszczem, gości 
niebardzo przyjemnych, zwłaszcza, że bardzo wiele 
robót, jak zasiów, kopanie it. p. na nas ózekało,— 
strach więc był wielki, kiedy ś, Tekla na pstrym 
koniu przyjechała, 

Urodzaje tego roku bardzo mierne, plon mały, 
słomy niewiele, jedno tylko siano i potraw, znako- 
mity dały wydatek, — próby pórobione z kopaniem 
ziemniaków, najgorsze pokazują rezultaty, — kapu- 


razą, opuszczając grunt jeszcze brzmiący śpiówem 
ie Wacht am Rhein, że wjeżdżam do swojój zie 
że pierś dławiona dziwnóm uczuciem ociężało- 
gormańskićj, niby materyjalnym ciężarem ja- 
kimś, wolnićj naraz oddycha, znajduje w powie- 
trzu powiewy rodzinnój swćj wioski. 

Niemiecka mowa brzmiała mi w uszach aż do 
Lucerny, podobnie jak ją słyszałem na całćj 'prze- 
strzeni pozagranicznćj, z małómi wyjątkami, aż do 
Lindau. A jednakl—teraz zdał mi się on innym, 
jak wprzódy; niemiecki szwajcar zdał mi się in- 
nym człowiekiem jak bawarski niemiec, jak sas, 
lub austryjak. Powiócie, że to spirytystyczne ema- 
nacyje duchów Tela Winkelried'a sprawiały we 
mnie owo zjawisko psychologiczne uwolnienia się 
od ciężaru—zjawiska tém pozytywniejsze, że po- 
trzykroć odwrotna próba miała miejsce, to jest przy- 
duszenie za wjazdem do Lindau z Romanshorn'u. 

Spirytystą, czy tam spirytualistę — dzięki Bogu, 
czy niestety mie jestem. (Nota dla czytelnika. Nie 
myśl, miły czytelniku, pochopnie wnioskując z szy- 
ku wyrazów, iż dziękuję Bogu, iż jestem imutery- 
jalistą i że żałuję, iż nie jestem pijakiem. Ponie- 
waż zdarza mi się nie jeść czasem objadu, A pas 
miętam, że profesor Struve najlepićj mówił o ide- 
alistycznym kiernnku w poobiednich godzinach — 
więc takim prawdziwym tmateryjulistą jeszcze nie 
jestem. 0o do pijaństwa — wolę jak fasad pić 


sta, po największćj części, niezwiązała się w główki, 
— perspektywa nieobiecująca na przyszłość. 

Z tych wyżćj przytoczonych powodów, nosy ña- 
sze nieszczęśliwe opuściły się na kwintę, a najwię- 
cój u gospodarujących w dość znacznój liczbie w o- 
kolicy tutejszój singeltonów kawalerów, którzy przez 
jakiś wstręt do małżeństwa, czy niemożność wyszu- 
kania sobie, dla pomocy w gospodarstwie i pocie- 
chy w utrapieniu, towarzyszki mizernego żywota, 
marnują się po folwarkach, pędząc życie smutne, 
bez rodziny, bez towarzystwa, a zatóm bez 
celu. 

Pomijając powód najważniejszy do owego żono- 
wstrętu, powszechną prawie goliznę, są jeszcze inne, 
które niemało przyczyniają się do tamowania za 
wiórania małżeństw, Naturalnie de gustibus non est 
disputandum, — ale, słuchając zdań kwalifikujących 
się na małżonków, w głowie się przewraca:—ta nie- 
ilobra, bo nie nie umió—za głupia, — ta jeszcze gor- 
sza, bo zanadto się uczyła—za mądra, — tamta stroi 
się, zwolenniczka mody jakićj świat nie widział — 
zrujnuje człowieka z kretesem, — owa znów ubićra 
się skromnie po staroświecku, wygląda przy in- 
nych jak wróbel przy pawiu — trzebaby się za nią 
wstydzić, — ta ciągle gra, śpiówa i tańcuje — może 
zniecierpliwić ozłeka, — a ta zmów ani palcem nie 
ruszy na fortepijanie — zanudzić może. Słowem, 
że wszystkie złe stąd wynika, 2e rodziny zawiązać 
się nie mogą, życie się kwasi, gospodarstwo idzie 
licho, a przy nióm małżonkę, dożywotnią towarzysz: 
kę pomyślności i kłopotów, pocieszycielkę, zastę- 
puje dependentka w randze gospodyn 

Która przyjęta w czasy świętojańskie, 

Z początku twierdzi, że wszystko jest pańskie— 

Jeźli jak turek, pan czasami wzdychał, 

To w trzy miesiące... ot tak w święty Michal, 

Biorąc za uszy tureckiego baszę, 

Powiada, wszystko wogóle, to nasze! 

A potóm wkrótce dosłuży wszy raku, 

Zmiwszezywszy czoło i podparłszy boku, 

Jeźli zanadto wzdychali oboje, 

Wydaje wyrok—że wszystko jest majel! 

Być może racyja, że z powodu wyżćj wyrażonój 
golizny, mniój ma wydatków singeltonowe życie, 
w mieście, możnaby nawet przyznać zupełną stusz- 
ność indiwiduom ziówającym na tym padole pła- 
czu w pojedynkę — ale na prowinoyi, kawaler rol- 
nik, prędko bardzo się znudzi, a sprzykrzywszy 80- 
bie tatarskie napady, różnego rodzaju stworzeń i e- 
lomentów przeciwko sobie, którym się soło opędzić 
nie może, szuka pocieszenia w handlu lub przy zielo- 
nym stoliku, które go na stokroć większe ekspensy 
narażają. 

Niejeden bernardyn agronomiozny, mógłby: sobie 
uprzyjemnić smutne życie, a nawet woześniój ozy 
późniój, nabrać ochoty do stanu małżeńskiego, gdy- 
by nie jakimś dziwnym sposobem ukuty paragraf 
prawa, w wielu miastach i wsiach obowiązującego 
i wprowadzonego w wykonanie—że młody człowiek, 
kawaler, bywający w domu gdzie są panny, gwal- 


poz, 
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tem, pomimo nawet woli swojój, mianowany zostaje 
i awansowany przez ciocie i wujenki na konkurenta 
— czego unikając, daje, jak to powiadają, nura, po- | 
rzuca towarzyskie życie, w którćmby lepićj, z więk- | 
szą korzyścią dla siebie, wolny czas od pracy, 
przepędził, nie marnując go w nudnych knajpach 
miasteczkowych, albo w innych towarzystwach, 
gdzie karty i kieliszek, po największćj części, głów- 
ną odgrywają rolę. 

Nie bardzo dawno proszony byłem przez jednego 
z moich młodych sąsiadów. który zyskał wzajem- 
ność panny, abym go rodzicom formalnie oświad- 
czył. —Jadąc w tój deputacyi do p, Wincentego z nim 
razem, wstąpiłem do p. Marcina na popas— gdzie 
domem rządziła głównie ciocia Katarzyna, wdowa 
po trzydziestu konkurentach i dwóch mężach slub- 
nych. Młody mój sąsiad bywał bardzo częsta w do- 
ma państwa Marcinowstwa, zwłaszcza, że 4 dwoma pa- 
nienkami tam będącómi, mile można było czas prze- 
pędzić, Zatrzymani dłużój, zostaliśmy na objedzie— 
na stół podano czerninę*—Nie zważałem na to, bo 
mój towarzysz całkiem nie miał zamiąru żenienią 
się z którą z córek pana Marcina, ale przy odjeź- 
dzie, ciotka Katarzyna, przypominając mi stary 
zwyczaj podawania konkurentom czerniny, jeżeli 
ich strzelistych afektów przyjać nie chcą— oświad= 
czyła mi seryjoso, z powagą, abym towarzyszowi 
mojemu zamiar żenienia się z jój siostrzenicą, Wy- 
perswadował, Przeżegnałem się krzyżem świętym 
na, takie dictum acerbum — zarvęczyłem, że mój 
siad będąc prawym katolikiem, za żadne pi 
na turecką wiarę by nie przeszedł, u mając zamiar 
od świętój pamięci żenienia się z córką pana Win- 
centego, dwóch żon w jednym cząsie pojąć nie mo- 
że i narazić się na odpowiedzialność kryminalną. 

(6 powiócie państwo na to? Pam Wincenty 
krzywo nas przyjął, bo łaskawa ciocia dobrodziejka 
mianując mego towarzysza rzeczywistym konku- 
rentem siostrzenicy swojćj, o mały figiel interesu 
naszego nie sparaliżowała—ż ledwością przysięgami 
na dziąda i pradziada, sprostowałem nieporozumie- 
i Dziś młody mój sąsiad cieszy się szezęśliwóm 
m z córką panu Wincentego, a ciocia dobro 
z to sprawiła, że nominując kilkunastu kon- 
kurentów tw partibus—tak ich, jak wróbli od kono- 
pi, starym kapeluszem odstraszyla, że dz 
który z młodzieży odwiódza dom państwa Ma: 
stwa. 


Szanowna oiociu! ciężki czas! 

Dziś co innego chcą od nas— 

Bo klawicymbał i pęk nut 
Zastąpił pono— z pracą trud, 

Nie nie pomoże ogon, kok, 

Jeden po drugim przejdzie rok, 
Trzeba na koszu sobie siąść, 

Gdy się książeczki nie chce wziąć. 
FHmancypacyja słuszną jest, 

Lecz jéj nie stworzy groźny giest, 
Zmarszczenie czoła, chmurność lic, 


Jeżeli w głowie nióma nic=- 


Być może jednak— wróci rj, 
lecz ûsbry przykład pannom daj, 
Niechaj Potzucą modny tou, 

A bedzie dosyć dobrych żon, 
Kawalerzyści pod swój dach, 
Widząc, 46 żona to nie strach, 
Małżeństwo Siazęście, to nie grób, 
Wezmą ich sobi biorąc śluke > 
Będą pomyślnie w rodzie ġ yć 
Aż wreszcie Parka, prenia m6 


tr. Bocian, 
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Bóg daje nam radość przez swoje anioły. 
Q jakież to szezęście, gdy w progi zawita 
Niemowlę, —dziecina w pieluszki spowita! 
To chwila radości, to dzionelc wesoły! 


Bo uśmićch dzieciby rozpędzi ci z czoła 
I smutek i boleść —łzę z oka osuszy, 

A tyle nądziei napłynie do duszy, 

Że patrzysz. wesoło w świat ten do okoła, 


Za szczebiot, za uśmióch ukochasz dziecinę, 
Co gwarzyć ci będzie niebianów językiem, 
Ukochasz z jój płaczem — ukochasz z jój krzykiem, 
Bo dzićcię, to szczęście na ziemi jedyne, 

I modły rzewniejsze popłyną ci z duszy 

Za radość zeslaną na tę płaczu ziemię, — 

Bo łatwiój już znosić to niedoli brzemię, 
Gdyż lezka aniołka i kamień poruszy. 

Lecz ciężka to boleść, gdy anioł ułaci, 

Wte sfery —skąd spłynął dla naszój radości. 

I gdy nas zostawi w tój życia zamieci, 

Gdzie tylko zwątpienie—boleść i żal gości. 

O jakżeż znów smutno,—ż domowym progiem, 
Gdy nagle zamilknie ów dzwonek srebrzysty, 
O jakżeż jest ciężko pogodzić się z Bogiem, 
Gdy dzićcię ząbióra Wieczysty. 

Lecz bądź wola Twoja o Panie na ziemi! 
Ohylimy się przed nią,zubrałeś dziecinę, 
Niech chwałę oi śpiówa z anioły drugiómi, 
Nam gorżka niech z oczów łaa płynie. 

Więc uproś aniołku!—u Pana podnóża, 

Ohoć dolę łuskawszą żyjącym, 

Niechaj nas omija tego życia burza, 

Niech błyśnie nadzieja wierzącym. 


U naszój królowój, o wymódl dziecino! 
Pociechę dla matki tak srodze stroskanój, 
Niech oschną po tobie łzy z oczu co płyną, 
Spraw ulgę w boleści dla twój ukochanóji— 


Br. P. 


mlóko z bułką, lub upić się—głodem przy sumie- 
niu, jak winem za cudze pióniądze, lub za sprze- 
daż zdolności i pióra), 

Otóż spirytystą nie jestem, więc we wpływy bajecz- 
nych poczęści bohaterów Szwajearyi nie wierzę. 
Powióm nawet otwarcie, że o ile oddaję hołd o- 
becnéj pracy regeneracyjnój franenzów, | zazdroszczę 
im tego chrztu ożywezego tysiąckrotnie, — o fyle 
nie jestem i nie byłem wielbicielom ich tempera- 
mentu, tradycyjnój naszój, a smutnój w skutkach 
gallomanii czy to w polityce, czy w obyczajach: 
a mimo niechęci do niemców, wyraźnie się zdra- 
dzającój w owóm psychicznćm zjawisku nad brze- 
giem niemieckim jezioru Boden, przecie dotąd, 
mimo wszelkie ich zbrodnie, a nietylko winy cenię 
wyżćj germanów jak francuzów. 

„Podchlebiam sobie“, jak mówi Nestrowieź w 
Nietoperzach, że nikt mię nie posądzi, iż przy- 
podehlebiam się w ten sposób kulturtriigerom i 
pragnę za te sympałyje, tu wyrażone, do Niemiec, 
zyskać order m księcia kamelerza. Zestawiał 
wprawdzie Prus Bolesław walkę dwu naszych Ku- 
ryjerów, ze sporem tegoż, księcia z Belgija, podsu- 
wał głęboką myśl jakichciś respective przymierzy 
między przeciwnikami w obu sporach, —ule, o ile 
Kuryjer Warszawski może inióć tak wysokie ko- 
neksyje, i jak liczne grono domorosłych polity- 
ków, może odbiórać objaśnienia co do polityki za- 
granicznój Bismarka od niego samego, lub tóż jest 


wstanie uczyć bądź jego, bądź strony walczące w 
Hiszpanii, co i jak począć należy... to jednak 
„podchlebiam sobie“, że tylko rezultat moich i tych 
polityków pisanin łączy nas z sobą, (t, j. sprzedaż 
makulatury przez nas zadrukowanćj w końcu ro- 
ku po 71/4 kop. za funt), ale bynajmnićj nie tak 
wyniosłe związki i poufne stósunki. 

Więc z czystóm sumieniem wyjawiwszy me 
sympatyje polityczno-etnograficzne, objaśniam ich 
stanem, że nienawiść do germanów w owóm 
zjawisku nie brała udziału, Nie jestem tóż domo- 
kratą, jak nie jestem arystokrata, chyba w tém 
znaczeniu, że póki świat obecny istnićć będzie, bę- 
dą tóż istniały i nierówności spółeczne, umysłowe, 
majątkowe i inne tym podobne, będące źródłem 
ruchu, warunkiem współzawodnictwa, konieczno- 
ścią życia nam znanego i poznanego przez nas, 
Nie jestem tóż wrogiem despotyi, jako wyznawca 
zasady, że każda forma w pewnych czasach i miej- 
scach, dla pewnych spółeczeństw, z samćj ich isto- 
ty, jost potrzebną. Z tych zatóm powodów, nie 
mogę zasłaniać się względami przekonań, które ka- 
zały mi swobodną piersią oddychać w Szwajcaryi, 
lub dziwić się opuszczając ją. 

Niemnićj fakt ten do tój pory jest mi pamięt- 
nym i odtwarza się w złagodzonćj formie uczucia 
radości, jakiego doznajemy na widok dawnego, 
drogiego 4 długo niewidzianego przyjaciela — ile- 


kroć przechodząc ulicą, spotkam barwami podobne 


ku opieki nad rannómi, lub co ważniejsza, gdy 
ujrzę etykietę z herbem szwajcarskim, lub widoki 
szwajcarskie. Teraz właśnie, gdy patrzę na otwarte 
koperty mych listów, opatrzone markami z kobiśtą 
włócznio-nośną, oparta na tarczy z krzyżem, a W 
otoku mającą napis „Helvetia“ — uczuwąm nawet 
coś więcój... rodzaj kurozowego ściśnienia gardła... 
zwiastuna łkania. Rzekłby$—nostalgija. 

Z podwójną więc rozkoszą, bo i czytam i pisząc 
powtarzane przeczytanie, opisuję me wspomnienia 
z Szwajcaryi; z całą żywością doraźnego wxażenia 
stają mi przed oczy opisywane widoki, i mało co 
słabszym tętnem, bije mi serce, gdy tylko opisuję do- 
znane wówczas uczucia. 

W mój rodzinie znam człowieka, który jako mło- 
dzieniec przed 40-stu może laty ayj w 
lach naukowych i artystycznych do Szwajoaryi, i 
teraz juź osiwiały, rozezula się Fenaa 
chwil tam przeżytych. Do roku 1871, przy- 
znaję się ze wstydem, pocichu sarkałem a Jogo 
zapał, gdy opisywał ówczesne swe życie, Za zła 
mu miałem, iż w każdy najdrobniejszy szężegół 
prywatny wplatał szeroki opis okolicy 1 ludzi, w 
jakich on mu się przytrafił. 

Wybaczcie, jeżeli jego błędu dopuszczę cię, — Ewió- 
żo nawróceni, przewyższają zapałem dawnych wy- 


znawców, 
(D. 6. n,) 


do szwajcarskiego znaku, godło genewskiego aiy 


= k 


s OGŁOSZENIA. 


słębłacze, Drapacze, 

Walce, Sieczkarnie; Młoca 
Przyjmuje zównież do naprawy 
Podęjmaje sie także dostarczania maci 


ko w Mobierzycku przez S'eradz, 

Posiadam nadto kilka moča) 
czowie p. Petroków, — Łasku i 
s Szczerców, Łęczycy, Zarząd dóbr 
Na mocy udzielonego mu pr 


wii 


pić 
Bank Polski 


dniejszój kolei młocki. 
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UBRZPRÓM. Sà 


Na zasadzie upoważnienia Generalnćj Re- | 
Á „Ja- 
361 


panpan Towarzystwa Ubezpieczeń 
or” z dnia 5 (17) sierpnia r. b. za Æ 
podaję do powszechnej wiadomości że p 
muje ubezpieczenia ogniowe—rolne, fabrycz 
miejskie i w osadach; —gradowe; kapitałów 
pośmierinych. i z całego zakresu ubezpieczeń 
życiowych; oraz transportów lądowych i wo- 
dnych, 

Za właściwe uważam objaśnić: że Towa- 
Azystyo. „Jakor” połączone przez stósuiek 
ireasekuracyjny z, Towarzystwem Wzajemnóm 
«Ubezpieczeń w Krakowie. przedstawia naj- 
'kórzystniejsze dla ubezpieczających się wa- 
mtnki i część składki po ukończonych rachun- | 
"kach rocznych ubezpieczonym zwraca. 

"Szanowni P. P. Interesanci zgłaszać się 
raczą do domu W-go Brendla na rogu Alei — 
«wejście, od podwórza, tam gdzie ,„Redakcyja 
"Tygodnia" 


Antoni Porębski. 


jy W mieście. gubernijalnóm, Petrokowie 
Po przy ulicy Moskiewskijj ( Bykowskie 
Przedmieście) w bliskości rynku, jest 


WNY, pod budowę domu odpowiedni, mający prze- 


100 tokoi bieżących frontu i 13,000 łokci kw. | 


ukaz, — tudzież ŁĄKA po za tym ogrodem 
około 
| ność „powziąć można w Petrokowie u miejscowego 


księdza Pastora, — w Warszawie zaś u właściciela 


Rożwinąwszy założone w roku 1874 warsztaty mechaniczne, wyrabiam wszelkie narzędzia i machiny w rol 

Ekstyrznatory, Qbsypywacze, Wypielncze, Brony, Spr 
ie, Siewniki I t p. 

y 4 innych fabryk pochodzące. 

u i narzędzi krajowych i zagranicznych objętych cennikiem: 


a p. Le 


Powołując się na powyższe zawiadomienie, 
po zbiorach młócić na młocarni parowćj, aby 


dianaren OGRÓD OWOCOWY i: WARZY- | 


30,000 tok. kw. obejmująca.  Bliższą wiado- | 


domu przy ulicy Chłodnćj pod Nr. 19, 
(3-0 


W drukarni F. Bełchatowskiego w Petrokowie. 


FABRYZA 


— MACHIN I NARZĘDZI ROLNICZYCH 


j 3 WINCENTEGO PRĄDZYŃSKIEGO 
z W KOBIERZYCKU przez SIERADZ. 


—COKÓAÓO— 


ANCLO-AMERYKAŃSKIEGO PRZEDSIĘBIORSTWA MASZYN 


PRĄDZYŃSKI, VRYLSKI I SPÓŁKA 


W WARSZAWIE. 


Jnteresanci z żądaniami osobistómi lub listownómi zgłaszać się raczą do Fabryki Machin i Narzędzi Rolniczych Wincentego Prądzyńskie- 


ych z clewatordni, a zamówienia dð czasowego wynajmowania przyjmują dla okolic: 
ia i plidawy, Stanisław Rogaczewski w, Woli; Więzowćj p. 

Machia i Narzędzi Rolniczych w, Kobievzychu p. Sieradz. 

i upoważnienia, wszelkie wyroby z fabryki mojćj pochodzące, sprzedawane być mogą na kredyt hankowy, 


Wincenty Prądzyński. 


i Feliks w Rembiesżowie p. Drialos: 


Sieradza, Blaszel 


iduńską- Wolę, — 
Warty i Kalisza, Fabr: 


uważam za stógo: 
raczyli 


Stanisław Chrzanowski p 
w Petrokowie w domu Głlejwitza. 


RENE ZEOZEWREWRIY REC ACERREORERE KERR 


wolnćj reki DOM! | 
UM, 1 morgę 124 | 


prę cym. Do pósesyć téj nałeży 

PROPIN= e wst Twardosławicach, polo- 
żonych za Szczekanicą, o półtory wiorsty od miasta | 

Petrokowa. Bliśsza wiadomość u” właściciela na 
miejscu, J: Sosiński. | 
[6 | 


zawiadomić Szanowną Pu- 
do mego handlu SZKŁA, 
ANY LAMP, 


10 Salisay-Sprowae 


a | Mam hon 
R 4 bliżwiość 
A FAJANSU, PORC) 
istniejącego -oddawna w domu 
lziłem wielki zapas SZKŁA 
GROWEGO i LUSTR. CGO —i 
kowe po cenach fabrycznych, Polecam równ 
USÓW do IIRANEK w r 
TAKIEROWANYCH lub POZŁAC 
STWY POZŁACANE NA RAMKI DO OBRA- 
ZÓW i OBRAZKI TWY do OBIĆ PA- 


nie. 


PIERO WYCH, do FOTOGRAFIJ 
RZEZBIONE, 
it p. it p. 

ES P nadmieniam że przyjmuję WY- | 
KONANIE ELKICH ROBÓT SZKLAR- | 


SKICH, oraz REPERACYJ i PRZEROBIE- 
NIA LAMP — i roboty te jak najakuratnićj i za- 
umiarkowaną cenę uskuteczniam, | 

Polecająć sklad mój pamięci Szanownćj Pulliczno- 
śei mam nadzieję, żę stale jak dotąd względami Swé- 
mi zasżęzycać mię raczy. 
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Szluma Madenberg. | 


WINOGRONA BADENSKIE KURAGYJNE 


nadchodzą ciągle świóże do składu Ra, Zale- 

skiego w Petrokowie. Osoby potrzebujące ta- 

kowych na kuracyją. raczą wcześnie uczynić za- 
(4—4) mówienia. | 


„losBoxemo Iiesyporo. 


uprzedzić PP. Obywateli 
śniej objawić mi swe żądania, celem, wr 


RR a ŻOR PROW a mad wolak | o AWAY ranami ad Jal. 


| 


f 
i 


i 


R 


żywaue, jako to; Pługi różnych systematów, Pos 
acze, Radła, Grubery, Kultywatory, 


A 


$ 


y 


Petrokowa, Stanislaw Ohrzanówski w Krzep- 


Ziemskich 


Na folwarku Kotków 0-4 wiotsty od 
staoyi drogi żelaznój w. w. Goórżkowice 
są do sprzedunia 2 maćiory 14-t mie- 
sięczne, dużćj rasy angielskićj po ře. 15 sztuka, — 
i trzy pary ośmiotygodniowych prosiąt po vs. 12 
para, 8 


BA 


DWA POKOJE na parterze do wynaję- 
cia każdego czasu, przy ulicy, Pocztowćj 


w domu Wzój iaprookiój, (8—1) 
PAL R ak EA 1 laka KB 
my Ktoby miat 200 sztuk skopów zdatnych 
do chowu, zechce zostawić adres swój 
w cukierni p. Rachalewskiego przy uli- 

cy Petersburgskićj (Kaliskićj), (2—1) 


Zona urzędnika 
od dnia 8-go października r. b. stołować będzie. 
1. Objad złożony z 4-ch potraw, legominy i ka- 


| wy czarnćj kop. 25. 


2. Bez legominy i kawy kop. 221, 

Osoby życzące się stołować, raczą swoje adresy 
zostawić w księgarni L, Chodźki. 

Osoba, która pragnie przyjąć na stołowanię pa- 
nów, mieszkać będzie okolo ogrodu po-bernardyń - 
skiego, — tamże umieścić można uczniów lub pa- 


| nienki na stancyi za wynagrodzeniem po rs. 100 


rocznie, 


Tr?) 


Wzbrania się POLOWAĆ na grun- 
tach wsi Belzatka i Rokszyce, pòd 
karą utraty psa i broni, 

Gogolewski, 


a 


MDEE 


wyrabiane w dobrach hr. Poletytly. 
Sg zawsze do nabycia w składzie szkła i porog- 
lany. J. Deszawa, w domu. W, Michalechiego. 
s (3—8) 


Bediktor»i Wydawes Antoni Porębski. 


